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W ŁADZA D E  F J C T O  JENERAŁA RYBIŃSKIEGO.

Wiadomo że od niejakiego czasu jenera ł  Rybiński uznaje so­
bie za rzecz przyzwoitą odzywać się publicznie  jako  Prezes Rzą­
d u  N arodow ego ,  Wódz Naczelny i p raw n y  reprezen tan t  narodu 
polskiego; a co n ie m n ie j  d z iw n a ,  formować już  kadry armii 
polskiej , obliczać starszeństwa służby, rozdawać dowództwa , 
stopnie i krzyże. Emigracya przyzwyczajona patrzeć na śmielsze 
jeszcze pretensye i większego zamachu organizacyjne roboty, 
w ogólności obojętnie przyję ła  to nowe zjawisko dobijania się 
o władzę w zaczarowanym kole naszej polityki tulaczej.  Jednak 
jestto  rzecz godna uw ag i ,  i przynajmniej innym fakeyom pod o ­
bnego rodzaju powm noby służyć za przestrogę, za zwierciadło 
do ujrzenia jakie  popełniają  niedorzeczności,  bo zapewne od 
stronnictwa jenerała  Rybińskiego próżno wymagać żeby się 
chciało zastanowić nad swojemi uroszczeniami : każda partya 
przyznaje sobie zupełną  słuszność. Cokolwiek b ą d ź ,  pomimo 
lo żeśmy już  tego przedmiotu dawniej  do tknęli ,  wyłożymy tu 
pokrótce, jaka jest moc fundam entu ,  na którym jen e ra ł  Rybiński 
opiera legalność swojej władzy. Wykład ten czerpiemy z ob jaś­
n ie n ia  Świeżo ogłoszonego przez dwóch Członków Izby Posel­
skiej ( Chelmickicgo i Zwierkowskiego ) ,  św iadomych dobrze 
całej sprawy.

Kiedy po wystąpieniu jenera ła  Rybińskiego z adresami do 
Izb angielskich i francuzkich, wytoczyła się kwestya co m u daje 
do lego p ra w o ,  jenerał  S o ł ly k ,  usprawiedliwiając to działanie,  
w piśmie swojćm 21 sierpnia 1842 r .  w ydrukow ał  dokum ent 
następny ;

u Prezes R ządu Narodowego w  R a dzie  M in is tró w  do N a ­
czelnego W odza s i ty  zbrojnej N arodow ej.

« Gdy nieprzewidziane w y p a d k i , które m iały miejsce pod 
Płockiem , zmusiły mnie  spoinie z Rządem i Sejmem N arodo­
wym szukać schronienia na obcej z iem i,  w ta d zę  Prezesa Rządu 
Narodowego i jej attrybneye  nadane mi od S e j m u ,  zlew am  na 
J .  W. Pana, protestując przeciw wszelkim czynnościom J e g o ,  
któreby były ze szkodą sprawy narodowej.

« Płock 23 Września 1831.
« ( p o d p isa n o  ) N i e m o j o w s k i .  o

Na mocy tegolo dokum entu  jene ra ł  Rybiński uznaje siebie 
dzisiaj za piastującego władzę Wodza Naczelnego i Prezesa Rza-

ju* [irz®zto ' reprezentacyą Polski de fa c io .
N a p r z ó d ,  d o k u m e n t  zda je  się być  co do  sw oje j  a u t e n ty c z n o ­

ści wielce w ą tp l iw y m .  Rzecz b o w ie m  tak się m ia ła .
Po złożeniu dobrowolnem  naczelnego dowództwa przez j e n e ­

rała  K. Małachowskiego, Prezes R. Narodowego 15. Niemojow­
ski zwoławszy radę wojenną w M odlinie ,  jej po rurzy ł  wybór 

andydatów na Wodza, z których jenera ła  Rybińskiego majace-
K ok  I I .  K w a r t a ł  I V .

go 18 kresek na 72  wolującycli,  tą dostojnością przyodział.  N o ­
wo m ianowany Wódz wyznaczył w Modlinie pełnomocnika swe­
go Jene ra ła  F r .  Morawskiego, do zawarcia układu o zawieszenie 
broni z pełnomocnikiem F. M. Paszkiewicza jen e ra łem  Berg , 
w Now ym-D worze  , i więcej o nic traktować nie m iał p ra w a ;  
lecz gdy układy  spełzały na n iczem, i jene ra ł  Berg oświadczył,  
iż nie chce wchodzić w żadne umowy, tylko bezwarunkowego 
poddania się Cesarzowi i wysłania Deputacyi do Pe tersburga  
żąda, Wódz Naczelny, w nocy z 2 2  na 23  września zwołał radę 
wojenną do S łupna  pod Płockiem, i zebranym w liczbie 4 0  j e ­
nerałom  i dowódzeom póików podał zapytanie : c zy li  przejśc ie  
W isty  i da lsze  p rzed łu żen ie  w a lk i rokuje korzystn e  rezu lta ty  ? 
Po silnej oppozycyi sześciu, którzy o naszej sprawie jeszcze nie 
zwątpil i , większością 34  koniec rewolucyi zdecydowany został. 
Znajdujący się na lej rad z ie ,  lubo nie proszony Prezes R z ąd u ,  
wyszedł wraz z sześciu opponentami * ;  a wtedy Wódz Naczelny 
przekraczając swoje a ttrybucye ,  oddał pod głosowanie pytanie, 
czy li Deputacya ma być do Petersburga w ysta n a , co gdy zost 
jednom yślnie  p rzy ję te , kazał natychmiast jenerałowi Dem 
skieinu z za Wisły w ró c ić ,  i przeznaczył trzech jenera łó  
Deputowanych do Cara.  Takowe samowolne działanie Wi 
było powodem zebrania się Se jm u w  Płocku po godzinie 
rannej ,  na którem Minister Spraw  Zagranicznych odczytał 
łożenie Prezesa Rządu zakończone słowami : « Gdy tym spoi 
beni w obecnem położeniu wojska Prezes Rządu Narodowego1 
widzi je  na n ieehybną wystawione z g u b ę ,  i nie ma sposobu r a ­
towania honoru wojska jak przez złożenie U rz ę d u ,  i oddanie  
napowrót w ręce Sejmu władzy, która się staje bezskuteczną, 
upraszam przeto o uwolnienie mnie  od obowiązków Prezesa 
Rządu N arodow ego , i aby Sejm bezpośrednio mógł obmyślić  
środki ratowania,  jeżeli nic sprawy lo przynajmniej honoru  N a­
rodowego. o Sejm tejże chwili  postanowił odjąć dowództwo 
nadużywającemu attrybucyi Wodzowi, a gdy i Prezesa niebyło,  
bo ten da ł  dymissyą, przedsięwziął władzę cywilną i wojskową 
w jednej osobie połączyć. O brany  natenczas większością głosów 
jenera ł  Umiński, Prezesem Rządu i Wodzem Naczelnym m iano­
wany został ;  ponieważ zaś oświadczył że nie przyjm uje  władzy 
cywilnej,  napisano więc zaraz drugą uchw ałę  rozłączającą dwie 
władze, i zostawiwszy przy nim tylko dowództwo siły zbrojnej,  
powołano pow tórnie na Prezesa Rządu R. Niemojowskiego, któ­
ry po usunięciu jenera ła  Rybińskiego, dostojność tę przyją ł.  —  
Kiedyż zatem B. Niemojowski P re z es ,  mógł m ianować w dniu 
23 września jenerała  Rybińskiego swym nas tępcą?  Przed godzi­
ną jedenas tą ,  przed sessyą sejmową nic miał czego ustępować ,

* Szanowni autorowie broszury pod  tytułem  : Objaśnienia tyczące się przywłasz­
czenia władzy Prezesa Rządu Narodowego przez Jenerała  Rybińskiego, w przypisku 
na stronicy 7, popełnili myłkę wyliczając nazwiska sześciu opponentów . Nie wiemy 
z pewnością który zn ich  niesłusznie jest tu  w ym ieniony, ale to  pew na że opuszczo­
ny został Półkownik M ikołaj K am ińsk i, jeden  z przeciwiących się najgorliw iój pro- 
pozycyom skończenia walki. W idząc on przewagę większości, podał się naw et <lo 
dy missy i , którą ma sobie za cblubną pam iątkę , jakiejby powyższe wyliczenie je n e ­
rałów  wyrządzało krzywdę, gdyby n ie  było sprostowane.
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bo sam był  już swój urząd Sejmowi złożył. Po zamknięciu po­
siedzenia sejmowego, po godzinie 4ej w ieczorem , nie miał ko­
m u  zlewać władzy, bo jenerał  Rybiński nie by ł  ju ż  Wodzem. 
Patrzm y dalej.

W  skutek złożenia dawnego Wodza a mianowania nowego, 
Poseł Chelmicki, D eputowany Zwierkowski i Poseł Władysław 
P la te r ,  otrzymali przez Marszalka Sejmu wezwanie, aby się do 
obozu udali,  i jenerałowi Rybińskiemu dym issyą ,  a jenerałowi 
Umińskiemu nominacyę doręczyli. Delegowani ci opuściwszy 
niezwłocznie Płock, spotkali jene ra ła  Umińskiego na drodze do 
S łupna ,  i oddawszy mu uchwałę  sejmową pojechali do głównej 
kwatery  ex-Wodza, gdzie już  wieść o zmianie pierwej była  do­
szła. Nicmasz potrzeby przytaczać tu sm utnych szczegółów te­
go co się działo w owych opłakanych chwilach. Ten sam duch 
co kierował 34 glosami na radzie wojennej decydującej depula- 
cyą do Petersburga, w ichrzy ł  przeciw wszystkiemu co rokowało 
przedłużenie walki,  a przez jakąś fatalną sympatyą obstawał za 
jenerałem  Rybińskim ; sam jenera ł  wszakże oświadczył że a- 
chw ałę  sejmową za  obowiązująca uw aża. Tymczasem jenerał 
Um iński zrażony niechęcią wojska da ł  dymissyą, a Prezes Nie- 
mojowski około północy przesłał do jenerała  Rybińskiego pi­
smo, w którem opowiedziawszy wypadki tego d n ia ,  dodaje :
« Jenera ł  Umiński unikając rozdwojenia w wojsku i nie chcąc 
nowych klęsk wojny domowej na Ojczyznę naszą ściągnąć, żą­
da ł  uwolnienia od obowiązków W odza N aczelnego, które z mo­
cy prawa mi służącego powtórnie w ręce J .  W. Pana  oddaję ,  
p ragnąc tym sposobem położyć tamę dalszym nieszczęściom. 
G d y  jednakże wśród tych okoliczności, władza Cywilna nic jest 
przy wojsku potrzebna, m am  zamiar wraz z Sejmem oddalić się 
za granicę,  i t. d. » Pismo to sprzeciwia się pismu przez Jenera ła  
Sołtyka przywodzonem u, bo tu wzmianki o zlaniu Prezesostwa 
na Wodza wcale nie masz. Ofl rana  więc do ostatniej godziny 
nocnej d. 23  września ,  Prezes Niemojowski nie mógt wydać 
wspomnionego p i s m a , cbybaby by ł  w niepojętej sprzeczności 
z samym sobą. Nie dość na tern.

N aza ju trz ,  tojest 24 w rześn ia ,  B. Niemojowski dopominał 
się jeszcze dwukrotnie  jako Prezes Rządu u Jenera ła  Rybińskiego, 
o złożenie pozostałości skarbowych. P o te m , dnia 26  września 
w Rypinie wydał manifest z miejsca swojego prezesowskiego 
w radzie M in is trów , przez który wyraźnie protestował przeciw 
wszelkim działaniom anlynarodowym  , jakieby dowodzący woj­
skiem jen e ra ł  Rybiński poważył się uczynić. Nakoniec już  w E- 
m ig ra cy i , z powodu fałszywie ogłoszonych faktów w dziełku pod 
ty tu łem  M ćmoires officiels d’un lem oin ocu la tre , pisząc do jene­
ra ła  Rybińskiego, 8 sierpnia 1 8 3 2 ,  tak się wyraził : « W ciągu 
uk ładu  z Bergiem , zdaje mi się 19 września , Wódz naczelny za­
prosiwszy mnie  do Modlina, oświadczył mi,  że jestem przeszkodą 
jedyną układów , i proponował mi abym władzę moją złożył 
w jego r ę ce ,  i t. d .  Na to oświadczyłem, iż m am  władzę oddaną 
abym ją  w y k o n y w ał ,  nie abym ją na innych z le w a ł , że tego nie 
uczynię , chyba przemocy ulegnę , lub też gdy mnie Sejm odwo­
ł a .  » Na tę korrespondencyą B. Niemojowskiego w r.  1832 ogło­
szoną drukiem , jen e ra ł  Rybiński przecięż nic nic o d pow iedzia ł ; 
za życia jego nigdy mu nie zarzucił że sam używa ty tu łu  Prezesa 
którego zrzekł się na Wodza Naczelnego, pisma dziś wystawia­
nego jako d o w ó d , jem u  n ieo k aza ł , i dopiero w kilka lat po 
śmierci jego z tym dowodem wystąp ił .  Z tych wszystkich wzglę­
dów , nikt się nie zadziwi że autentyczność dokum entu  została 
podana w wątpliwość.

P o w t ó r e . Przypuściwszy wreszcie że-ów dokum ent jest rze­
czywisty, dowodziłoby to nic więcej, tylko zapomnienia się ś. p. 
N iemojowskiego, wśród zgryzot i k łopotów . Pismo bowiem P re ­

zesa przez żadnego Ministra nie kontrasygnowane,  byłoby pis­
mem p ry w a ln ć m , bez żadnej wagi urzędowej;  kontrasygnowane 
n aw et ,  nie miałoby znaczenia , byłoby aktem n ieprawnym , nie- 
obowiązującyrn , bo przeciwnym uchwale sejmowej z d .  17 sty­
cznia 1831 r , ,  w której artykuł l szr tak brzmi : « Rząd N aro ­
dowy uchwałą  29  stycznia r. b. pięciu osobom poruczony ,  zo­
staje odtąd powierzony Prezesowi w Radzie Ministrów, przez Izby 
połączone niezwłocznie wybrać się m ianem u. » Wybór więc 
Prezesa Rządu Narodowego wyłącznie do Izb połączonych nale­
ża ł ,  w żadnym przypadku drogą zlewku zrobionego przez Prezesa 
urzędującego, na inną osobę przechodzić nie mógł.

Z powyższego wykładu , ła tw o  jest  ocenić legalności w ładzy 
Prezesa Rządu Narodowego dzisiaj przywłaszczanej przez jenera ła  
Rybińskiego. Ponieważ jenera ł  Sołlyk , poseł Koniecki,  legalność 
tę Chciał usprawiedliwić , nie mogąc niczem in n e m ,  wynalezio­
nym  jakoś papierkiem , nie dziw więc że się wytoczył spór o pa­
pierek. Ale przyznajemy się iż powtarzając tę rozp raw ę ,  nie 
możemy obronić  się od przykrego uczucia , że lak wielkie i po­
ważne zagadnien ie , jakiem jest  kwestya o prawo reprezentowa­
nia N arodu Polskiego , musiało  zejść na punkt  tak drobny. Do 
tego zawsze doprowadzić musi szukanie legalności w samych tylko 
fo rm ach ,  w samej powadze litery m artwej.  Gdyby te fo rm y ,  
gdyby urzędowość pisma były  zupełnie na stronie jenera ła  Ry­
bińskiego, czyliżby już  nikt nie miał nic powiedzieć !

P o t r z e c i e . Pozostaje zastanowić się nad tytułem Wouza N a ­
czelnego, którym jenera ł  Rybiński przyodziewa się jako z prawa 
i z n ieprzerwanego posiadania jem u  należącym. Go do p raw a ,  
tego właściwie mówiąc jen e ra ł  Rybiński n ie m a ,  utracił  je w chwili 
kiedy deputacya sejmowa wręczyła mu dymissyą d .  23 września 
1831 ; nie odzyskał późnie j ,  bo pismo Prezesa tegoż dnia około 
północy datowane w Płocku , nie mogło mu go przywrócić le­
galnie. Dymissyą jest  uroczysta , fo rm alna ,  p ra w n a ;  pisnio P re­
zesa Z okoliczności odepchnięcia przez wojsko jenerała  Umińskiego,
powierzające znowu jenerałowi Rybińskiemu władzę Wodza, jest 
aktem dorywczym , z chwilowej potrzeby wynikłym , przez sejm 
niezatwierdzonym. —  Jenera ł  Rybiński tedy pozostał Wodzem 
dlatego ty lko ,  że fakeya starszyzny wojskowej niechcąca dłużej 
prowadzić w o jny ,  sk łonna do poddania się carowi , chciała go 
mieć na swojem czele ; pozostawszy Wodzem nie m ianowanym 
praw n ie ,  ale u trzymanym przez fakcyą, przez bun t  przeciw w ła ­
dzy n a ro d o w ej , przeciw sprawie O jczyzny, nie uskutecznił  zu­
pełnie życzeń swego stronnictwa dlatego ty lko ,  że w wielkiej 
liczbie oficerów m łodszych ,  powszechnie niemal w żo łn ierzach ,  
słowem, w massie wojska znalazł żywy i groźny opor, znalazł nie- 
wygaszone to święte uczucie Narodu , co przez cały ciąg rcwolu- 
cyi nie mając swojego W yobraziciela  , dręczyło się w milionach 
piersi, zaledwo w ogniu bojowym mogło od czasu do czasu tchnąć 
swobodnie i dzie lnie ;  nareszcie wszelkiemi sposobami o p lą ta n e , 
ociemnione przez sterników sprawy ojczystej , poszło na d ługą 
kolej dojrzewania  w mękach niewoli i tułactwa.

Je n e ra ł  Rybiński miał to niefortunne przeznaczenie p rzewo­
dniczyć sile zbrojnej w epoce najsmutniejszej  historyi naszej 
przeszłego powstania. Jakakolwiek była  jego skłonność osobista, 
bardziej pchnię ty  biegiem okoliczności, niżeli zdolny nadawać 
im kierunek , między dwóm a ostatecznościami , między podda­
niem się carowi a dalszą z nim w alką ,  wziął ścieszkę środkową, 
poszedł wskazanym już torem , zaprowadził  wojsko do P rus  , 
zkąd były dla każdego dwie drogi : wrócić pod panowanie car­
skie , albo puścić się w świat za nadzieją, za przeczuciem lepszej 
kiedyś doli.  Powody które w duszy każdego decydowały ten 
w y b ó r ,  są naw et może jem u  sam em u niewiadome. Nie jeden  co 
w P łocku  i w Górnym -Szpila lu  pragnął lub przynajmniej golów
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fjył poddać się ca ro w i ,  znajduje się dziś w E m ig r a c j i ;  wiciu 
co życzyło b o ju ,  coby walczyło dzielnie gdyby ich kto p row a­
dził w ogień , dobrowolnie cofnęło się z granic  pruskich . E m i­
g ra c ja  nasza ma w swojćin łonie wszystkie pierwiastki,  wszystkie 
żywioły, które wystąpiły  na jaw  podczas powstania, grały w niem 
mniej więcej przeważnę rolę ; ale także niezawodnie ma w sobie 
jeden pierwiastek , który jest prawdziwein ziarnem przyszłości 
narodowej.  Dopiero kiedy Opatrzność rozwiąże nasze losy , da 
się widzieć jasno czem w jej myśli byl len in s tynk t ,  co garstkę 
Polaków z gruzów upadłego powstania wyniósł daleko na obcą 
ziemię; dopiero wtedy pokaże się niewątpliw ie ,  kto szedł na 
tułactwo dla tego że byl Polakiem wedle znamienia palcem b o ­
żym położonego na jestestwie naszego n a rodu ,  a kto tylko zabrał 
w tłomok pielgrzymki pa lryotycznej, swoje osobiste interesu , 
widoki i chęci.  Wszyscy jesteśmy uczestnikami w in y ,  wszyscy 
odbywam y p oku tę ,  wszyscy manty zadaną sobie laką pracę mo­
ralną, żeby nareszcie otworzyły się nam oczy na ujrzenie prawdy, 
której w rewolucyi nie dosięgło jeszcze uczucie powszechne, że­
byśmy mogli znalcść istotną chorągiew Spraw y Polskiej,  uznać 
jej Reprezentanta skoro go Opatrzność i naród postawią.

Od początku cm igracy i ,  różne osoby, stronnictwa i szkoły 
polityczne ,  obwoływały  że widzą już p ra w d ę ,  że reprezentują 
sprawę ojczyzny. Je n e ra ł  Rybiński m ilczał,  zdawał się rozmy­
ślać na u s t ro n iu ,  pracować nad zadaniem lu łarlwa , i to wielce 
zacierało pamięć jego działań na czele wojska. Naostalek w ys tę ­
puje  nagle , ogłasza się władzą wojenną i cywilną , p raw nym  i 
naturalnym Reprezentantem Polski. Trzeba więc było mniemać, 
że jenerał  Rybiński stał się nowym człowiekiem, uczuł w sobie 
światło i silę których nie miał będąc W odzem , stojąc na czele 
kilkudziesiąl tysięcy wojska. Jakiż w dowód li go znak nam sk ła ­
d a ?  Oto za patent na przyszłego zbawcę ojczyzny pokazuje pa­
p ierek ,  który tylko przypomina nieprawną i smutnie zakończo­
n ą  epokę jego władzy wojskowej,  oto podejmując tę władzę 
wśród bezbronnych tułaczy, poczyna od tworzenia sobie s tron­
nictwa za pomocą żywiołów, które utrzymały go Wodzem w P ło ­
cku.

Szanujemy zasługi żołnierskie poświęcone swojemu krajowi 
ł u b  szlachetnej sp raw ie ,  znamy ważność umiejętności i rutyny 
w służbie wojskowćj , nieodrzucamy spraw iedliwych względów 
na starszeństwo, wiemy ile jes t  potrzebną organizacja  regularna;  
ale jeśli kto wartość zasług oblicza podług sprzążek znaczących 
lata s łużby, jeśli mniema że dla oficera w przyszłej naszej woj­
nie dosyć będzie umieć musztrę , dla wodza znać prawidła takty­
ki i s tra tegii,  jeśli w samej organizacji  materyalnej widzi cała 
siłę a rm i i ,  ten nie czuje ani zacności,  ani powołania prawdzi­
wego żołnierza polskiego. Przecięż jenerał Rybiński w swojej 
robocie kadrów dla przyszłej armii narodowej wziął za zasadę 
jedynie  i wyłącznie sprzążki,  szlify, kontrole świadczące o ćwi- 
czeniu się na Placu Saskim. Zapewne nie jeden razem ze swoim 
daw nym  stopniem i stanem służ.by, przynosi do kancellaryi szta­
bowej je n e ra ła ,  poczciwe i patryotyczne serce ,  ale niech się 
u d erzy  w piersi i zapyta s iebie ,  czy też przedewszysłkiem nie 
prowadzi go lain to hasło : zajmijmy m iejsca,  żeby nam ich kto 
inny  nie z a j ą ł ! Rzetelna zasługa, pewna siebie wartość osobista, 
czysta gotowość poświęcenia się ojczyźnie, nigdy o to troszczyć 
się nie powinny. Wszyscy jesteśmy żołnierzami sprawy Polskiej, 
i lala tułactwa są la tam i .s lużby ; tylko wiedzmy o tern, że kiedy 
godzina nowej walki wybije,  nie dość będzie pokazać na wytar­
tej sukni emigranckiej , sprzążkę albo wstążeczkę o rd e ro w ą ; wódz 
tak i ,  który potrafi okazać że jest  przeznaczonym zbawić Polskę,  
będzie także szukał w głębi piersi  usposobień i krzyżów.

Jen e ra ł  Rybiński niechby przypom niał  sob ie ,  że kiedy praw u

starszeństwa poddał los ojczyzny , kiedy na z łam anym  papierze 
napisał z jednej  strony : poddać s ię ,  z drugiej n ie , dziesiątek 
najstarszych Jenera łów  zapisało się na kolumnie lew e j ,  aż do­
piero Jen e ra ł  Węgierski odezwał się : » Panowie ! ten stolik i 
ten papier będą historyczne, to miejsce będzie wiecznym p o m n i­
kiem naszej hańby » —- i po tych słowach pierwszy położył swo­
je imie w kolumnie p rawej.  Niechby także przypomniał sobie ,  
że kiedy starzy Jenera łowie  i Pólkownicy krzyczeli o skończenie 
walki dla niedostatku butów w wojsku, Jen e ra ł  Małachowski 
zaw o ła ł :  « Bracia ,  widziałem ja  w St. Domingo Murzynów na­
gich i bosych z kijami tylko w ręku broniących wolności ! a Nie- 
dość tedy mieć wiele lat s ł u ż b y , grube  szlify, znajomość ko­
mendy i nawet odwagę fizyczną w og n iu ,  żeby zajmować godnie 
miejsce oficera w szeregach synów Polski. Niedość otoczyć się 
pewną liczbą ludzi nom inow anych ,  żeby zapewnić sobie naczel­
ne dowództwo, zatrzymane tym sposobem w Płocku.

NOWY DZIENNIK LE  S L A V E .

Bezwątpienia przedmiotem szczególnie godnym uwagi Polaków 
jest  kwestya lak zwana Słowiańszczyzny, która od kilku lat szcze­
gólniej zajmuje politykę rossyjską. Nim  wypadnie nam rozebrać 
nieco obszerniej naturę i kierunek dzisiejszego ruchu  słowiańskie­
go, ograniczymy się do wykazania dwóch głównych jego kierunków: 
rossyjslucgo i  czysto słowiańskiego. Pierwszy zasadza się na idei 
dynastycznej familii R o m an o w ,  która ma przewodniczyć ludom 
słowiańskim zlanym w jedną  całość, i utworzyć jedno państwo 
moskiewsko-stawiańskie które Polskę pochłonie; drugi opiera się na 
idei narodowości oddzielnej różnych szczepów slawiańskich, po­
dających sobie d łoń  b ra tn ią  dla wywalczenia niepodległości i 
ustalenia przyszłego ich losu podług formy politycznej każdemu 
z nich właściwej. Pierwszą myśl pielęgnuje starannie Rossya, c z e r ­
piąc w ielką siłę w swojem istnieniu naroddwem , w rozdrobnieniu 
ludów slawiańskich, w ich ciemnocie i ucisku, we wspólniclwie nie­
których S lawian w wierze religijnej syzmatyckiej. Na czele drugiej 
myśli stoi Polska ze swoją przyszłością, ze swojem męczeństwem; 
jej godłem jest  wiara katolicka, niepodległość, zabezpieczenie 
narodowości udzielnych, połączenie ludów slawiańskich węzłem 
chrześciańskim. Rossya wierzy w swoją siłę materyalną, Polska 
wierzy w swoją siłę moralną; jedna  podbija fałszem i przemocą 
druga u jmuje  prawdą i czystością swoich uczuć. Sąto dwa bie­
guny zupełnie  sobie przeciwne, koło których obraca się dziś Sła- 
wiańszczyzna.

E m ig ra c ja  Polska nie mogła zostać obojętną w tem rozwijaniu 
się olbrzymiój sprawy, lak płodnej w następstwa, tak silnie po­
łączonej z odrodzeniem się Ojczyzny. Tu i ówdzie umysły szukać 
prawdy zaczęły, lecz niestety i w tej ważnej okoliczności mieliśmy 
nowy dowód niewytrawności naszej, słabości intclligencyi lub 
zepsucia serca. Slawiańsżczyzna stała się nowćm polem dla gry 
namiętności naszych, i bogdajby niektórzy nie stracili w niej na j­
droższego skarbu, lojest sumienia i miłości Ojczyzny !

W tych dniach rozrzucony pomiędzy Francuzami został p ro ­
spekt na dziennik le Slave  który niżej umieszczamy; w spom nie ­
liśmy już o nim mówiąc o potwarczej książce le slavianisme e lla  
dynastie polonaise. Nie zajmowalibyśmy się wcale prospek t 'rn  
dziennika le Slave, znając w ogólności niedorzeczność politycznych 
myśli autora ,  i jego nieznajomość przedmiotu, wiedząc wreszcie 
że to raczej jest projekt niż co innego, że funduszów polskich na 
to nie ma, że dziennik gdyby się i ukazał to żadnej rękojmi t rw a ­
łości ani moralnej,  ani materyalnej nie m a ,  ale znajdujemy 
w prospekcie pomiędzy głównemi zasadami dziennika następną :

« Centralisation gouverncmentale in d iv id u a lis t dans la settle
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Iłlamyż tedy rri; ślcd że pisarz mniemanej dynastyi Czartoryskich 
zajmuje się organem rossyjskim , i poświęca się propagandzie 
ruchu  rossyjsko-slawiańskiego, który ma kiedyś utworzyć impe- 
ryum  sło w ia ń sk ie  pod berłem  dynastyi R om an o w y ch , ze swoją 
nową stolicą w Kijowie? Jednak wyraźnie mamy praw o,  podług 
słów P. Jabłonowskiego, oskarżać go o przeniewierzenie się spra­
wie narodowej,  o przejśc ie  do obozu rossi/jskiego. Jeżeli tak jest,  
a chcemy jeszcze wątpić mając wzgląd na stan umysiowy pisarza 
i jego nieznajomość języków w których pisze, niechże to posłuży 
za naukę, dokąd prowadzi polKyka oparta  na korzyściach oso­
bistych, na interesie stronnictwa i chęci indywidualnej wyniesie­
nia się, na nędznych względach doczesnych, i machiawelskiej za­
sadzie że wszelkie środki są godziwe, że dobry  skutek je  uszla­
chetn ia?  Widzimy gdzie idzie człowiek kiedy Boga opuści, jak 
się pomału wyzuwa z najszlachetniejszych uczuć ,  i zapomina 
nawet własnej Ojczyzny. Obawialiśmy się zawsze aby przesadzo­
na chęć systematyzowania, centralizowania, przewodzenia, królo­
wania, słowem aby marzona dynastya Czartoryskich nie zam ie ­
niła się w dynastya exystujaca Rom anową , uznawszy swoją 
bezsilność; bodajby się to nie sprawdziło .  Chcemy jednak jeszcze 
zawiesić nasz sąd spodziewając się że partya  dynastyczna wyrze- 
cze się opinii fundatora dziennika le S la ve . Prospekt tego pisma 
jest następujący :

« Mamyż my zostawić wielką myśl sławiaństwa w niegodzi­
wych rękach ludzi składających ciało biurokracyi rossyjskiej i 
austryockiej ? Mamyż dozwolić żeby ci ludzie wyciągali korzyść 
z dążności i ruchu  stowarzyszeń t a j e m n y c h ,  zawiązywanych 
przez liberalnych i patryotycznych Słowian ? Mamyż dać wolne 
pole ideom anorm alnym  , kłamliwym , zbrodniczym , które się 
kryją pod płaszczem mistycyzmu fanatycznego , a które korzy­
stając z uczuć religijnych ludu , pragną zaprowadzić obskuran­
tyzm przewrotny i tyranią kasty? Zechcemyż dać wolne pole 
ideom liberalizmu fałszywego, anlysocyalnego i burzącego po­
rządek ? Nie,  trzeba położyć na kwestyi sławiańskiej piętno in­
teresów sprawiedliwych, szlachetnych, wielkich, prawdziwie li­
beralnych ; trzeba żeby wszystkie ludy poznały swoje obowiązki 
względem siebie samych i względem wielkiej rodziny sławiań­
skiej. Trzeba żeby okoliczności zastały je  przygotowane przez 
rozumowanie dojrzale .  Trzeba żeby one wiedziały co powinny i 
mogą żądać i zrobić . Trzeba żeby były zabezpieczane od bala- 
nuc tw , bo inaczej ta wina spadłaby na nie i na ich pokolenia 

przyszłe jak kamień grobu , któryby pochłonął cywilizacją, wol­
ność ,  szczęście rodu ludzkiego. Dlategolo czuję konieczność wyr­
wania kwestyi sławiańskiej usiłowaniom nieczystym, zajmują­
cym się jej propagandą. 1 'czulem potrzebę założenia dziennika, 
któryby rozpraw ia ło  środkach i warunkach politycznego zjedno­
czenia wszystkich ludów sławiańskich. Wzywam tedy pomocy, 
wsparcia i opieki wszystkich S ławian  zacnych i palryotów, 
wszystkich Polaków, Rossyan, Czechów, Morawów, Serbów, 
Bułgarów, W ęgrów, Dalmatów, Illirów i wszelkich innych;proszę 
ich o współdziałanie podług możności krajowej i osobistej.  Nie- 
bezpieczi ństwo niewoli jest  na j e d n e j ,  zjednoczenie ludów sła­
wiańskich , wolność rozsądna i słuszna na drugiej szali. Trochę 
ofiary z s iebie ,  albo trochę głupiego d rę tw ie n ia  może przechylić 
wagę na stronę p iek ła , albo na stronę szczęśliwości podobnej na 
tym  świecie.  — W jbicrajcie.  — Ja zaś mara  zaszczyt oznajmić 
że w ostatnich dniach pierwszego miesiąca roku 1 8 4 3 ,  pocznie 
wychodzić dziennik pod tytułem : S ł a w i a n i n . Dziennik ten bę ­
dzie w czterech językach sławiańskich, w po lsk im , rossyjskim ,

czeskim i bułgarskim albo serbskim. Zajmie się on roztrząsaniem 
j  środków i warunków zjednoczenia ludów sławiańskich na zasa­

dach następujących :
1. Rękojmie narodowości każdego ludu sławiańskiego po 

szczególnie. Przezto mają się rozumieć : Religia, język, ubiór,  
zwyczaje domowe i polityczne , któreby nie nastawąły na intere- 
sa rodziny sławiańskiej.

2 .  Instytucye liberalne oparte  na podstawach naturalnych r 
podobnych do wykonania ,  oparte na sprawiedliwości i obowiąz­
kach p ra n a  przyrodzonego.

3. Ccnlralizicya rządowa uosobiona w je d y n e j fa m i l i i  dyna . 
s ty c zn e j u zn a n e j w S łu w ia ń s zc zy zn ie .  — d yn a sty i Roma no­
wych  (de la dynastie  des R o m a n o ff), wyrwanej z pośród n iem ­
czyzny która ją  otacza, i z pośród awanturników zagranicznych 
ją  otaczających, których intrygi nie pozwoliły dotąd żadnemu 
z carów Rossyi umrzeć śmiercią naturalną .

4.  Jako warunek zupełności wpływu narodów sławiańskich 
na pochód interesów narodowych , — założenie stolicy państwa 
sławiańskiego w środka kra ju  , w  K ijow ie.

Dziennik ten będzie miał taką objętość jak Journa l des Debuts', 
d rukowany  w czterech kolumnach, poświęci jed n ą  z nich każde­
mu z czterech języków wymienionych wyżej.  Pierwszy num er 
u s t a l i , podług ilości funduszów wniesionych, kiedy i jak często 
nuinera  mają wychodzić. W  krajach s ławiańskich, najmniej 
2 , 0 0 0 exemplarzy S ł a w j a n i n a  będzie rozdawanych da rm o. Wzy­
wając niebezpiecznego w sp ó łd zia ła n ia  patryotów sławiańskich, 
a u tor  składa na o ł tarzu  ojczyzny, co emigrant może mieć naj­
droższego, swój czas i swoją pracę bezpłatną .  Nadto , postara 
się wydać pierwszy n um er  tego dziennika w ła sn ym  kosztem . 
A spodziewa się że pomiędzy Slawianam i mieszkającymi w P a ­
ryżu znajdzie potrzebną pomoc w ich intelligencyi i znajomości 
języków. Autor  ma nadzieję że palryoci zechcą zająć się, każdy 
w swoim o b rę b ie ,  dostarczeniem jem u  środków prowadzenia da-
le j  i u p o w s z e c h n i a n i a  j e g o  d z i e ł a .

W pierwszym numerze au tor  wymieni nazwiska znanych S ła ­
wian znajdujących się w Paryżu , którzy zechcą podjęć się za ­
wiadywania funduszami wnoszonemi na to dzieło patryolyczne i 
liberalne, a tym sposobem założyć komitet celem szerzenia idei 
jedności ludów sławiańskich. »

UTlDOnOKCI I  DONIESIENIA.

—  D onieśliśm y daw niej czytelnikom  naszym iż M irski Sw iatopełk 
znajom y w Eniigracyi ze swoich dziw acznych pom ysłów  i różnego 
rodzaju  aw an tu r, wziąwszy udzia ł w kotery i dynastycznej, w y p a r ł  się  
haniebnie r e l ig i i  k a to lick ie j i  narodow ości p o lsk ie j  w petycyi poda­
nej M ikołajow i, i w sk u te k  te j zbrodni otrzym ał am nestyą. R enegat 
ten utrzym yw any dziś w P a ry żu  przez poiicyą rossyjską, zbiera do 
sieb ie  em igrantów  i różnem i sposobam i nam aw ia do w yparcia  się 
katolicyzm u i p rzyjęcia am nesty i k tó rą  M ikołaj obow iązuje się  dać 
pod tym  w arunk iem . M irski trafia do osób zostających w  w ielk iej 
nędzy i ofiaruje im  p ieniądze, pow ró t do k ra ju  i m ateryalne w m m  
korzyści. Tem i środkam i przynęcił pew ną liczbę zw olenn ików , po­
m iędzy k tórym i znajduje się K . . . ,  m łodzieniec ośm nasto letn i należący 
do patryolycznej polskiej rodziny . Mamy nadzie ję  iż będzie poi ożony 
w kró tce koniec tym  srom otnym  in trygom  m oskiew skim  ; n*m jednak  
to nastąp i, upraszam y ziom ków w im ien iu  św ię te j naszej sp raw y, aby 
raczyli uw iadam iać Dyrekcyą D ziennika N arodow ego o wszelkich 
szczegółach znajom ych im  dokładnie  w tej rzeczy-

—  Gazeta A ugsburska potw ierdza w i a d o m o ś ć  o pi zejściu do  obozu  
rossy jsk iego  fundato ra  dziennika le S la v e . Zobaczymy co pow ie na 
to T rzeci M a j , do k tó rego  redakcyi należy P* ^ b ło n o w sk i.
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